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czyli kto szerzy separatyzm na Górnym Śląsku?

I
Na temat ,separatyzmu" już badzo dużo pisano 

i mówiono w czasie dziesięciolecia naszej odrodzo­
nej polskiej Ojczyzny i stale padają w stronę ludzi, 
pochodzących z byłego zaboru pruskiego zarzuty, a 
szczególnie Górnego Śląska, że oni to są separaty­
stami, a nawet zdajcami, a nie kto inny.

Przyjrzyjmy się całej sprawie bliżej i bądźmy 
sprawiedliwymi. Skąd taki nawet bardzo ciężki za- 
r*dt „separatysty" albo „zdrajcy"?

Nasz L zw. przez nieprzychylnych nam i złośli­
wych ludzi, w gruncie rzeczy niewinny „separa­
tyzm" zostaje w życiu praktycznym na każdym kro­
ku ze strony przybyłych tu ludzi z innych zaborów 
podniecany i wywoływany. Gzy nie słyszymy czy 
w kawiarni, ozy w restauracji w rozmowach prawie 
dziennie, że Górnoślązacy to bydło, to ludzie nie­
okrzesani, szwabi to tacy a t.o inni. Przecież Gór­
noślązacy, którzy w tak twardej walce o byt przez 
wieki całe utrzymali swoją polskość, za nią cier­
pieli i trzema krwawemi powstaniami sami wywal­
czyli sobie wolność, aby przyłączyć się do Macierzy, 
czy oni zasługują sobie na takie miana! Napewno nie 
byłoby Górnoślązaków, mianujących przybylców 
„Galie jakami", czy „Warszawistami" lub „Goro- 
lami” gdyby tu zapanowała pewna względność tych 
przybylców wobec swoich, powiedzmy gospodarzy, 
bo oni tu przyszli do nas, a nie my do nich.

Przybyli tu na Śląsk przeważnie ludzie z sfer, 
jak sami powiadają, inteligentnych, ozy z maturą al­
bo domowem wykształceniem, w to nie wchodzimy, 
i oni to dopiero kulturę nam przynoszą i nas dopiero 
europeizują. Oni to wymagają, żeby ich zrozumieć, 
ponieważ oni to mają czy austrjackie albo moskiew­
skie naleciałości, a sami nie chcą tej względności i 
tolerancji, którą w stosunku do siebie chcą mieć za­
stosowaną przez nas, zastosować do zisiędziałych tu 
od wieków rodzin śląskich. Zajmując w przemyśle, 
handlu, bankach i towarzystwach ubezpieczeń naj­
lepsze pod względem dochodu stanowiska, nie chcą 
zrozumieć tego, że omijaniem i ignorancją przy ob­
sadzaniu stanowisk ludzi tutejszych tych samych lub 
też lepszych kwalifikacji zawodowych, sieją niezgo­
dę, i rzecz zrozumiała niezadowolenie.

My natomiast domagając się słusznie uwzglę­
dniania naszych ludzi z zaboru pruskiego przy odsą­
dzaniu stanowisk w przemyśle, a specjalnie Instytu­
cjach prywatnych jak i państwowych, ludzi znają­
cych stosunki i warunki tutejsze narażamy się na za­
rzut „separatyzmu" i , .zdrajców".

Dalej, nie chcemy już zupełnie o urzędnikach 
państwowych mówić, których to niektóre stanowi­
ska — co przyznajemy i zawsze przyznawaliśmy — 
ze względu na specjalnie wymagane kwalifikacje 
trzeba było obsadzić ludźmi z innych zaborów, spoj­

rzeć musimy na przemysł, banki i towarzystwa ubez­
pieczeń. Jak  tam wygląda nam zarzucany separa­
tyzm. Dyrektora czy prokurenta z zaboru niemiec­
kiego trzeba szuka, lampką w ręce. Wielkim Dyrek­
cjom, mających swoją siedzibę przeważnie =w W ar­
szawie nie zależy na ludziach tutejszych, chociaż 
tych samych a napewno lepszych kwalifikacji. Nie 
mają nasi ludzie niestety tych wysokich protekcji, 
ani nie umieją oni kłaniać się do samej ziemi i rącz­
ki całować. Ale interesy wielkie na nas i przez nas 
robią i ile to milioników do ich Central rok w rok 
odpływa!

Na to odpowiemy jeszcze.
Zato zajrzyjmy do tych biur szanownych insty­

tucji, jak tam wygląda. Kto na tych panów, którzy 
najchętniej tutejszego człowieka w łyżce wody uto­
pić by chcieli, pracuje i najgorsze i najmniej płatne 
stanowisko zajmuje, zagrożone stale redukcją przy 
najbliższej okazji. A jak ci biedni są traktowani i 
krzywdzeni na każdym kroku, moralnie i materjal- 
nie. A tam są nasi, ci biali murzyni, a panowie dy­
rektorzy i t. d. wyrażają się, że oni tylko przejścio­
wo tu na Śląsk przyszli, bo muszą się odbić, aby zno- 
wuż do utęsknionej Warszawy lub gdzie indziej po­
wrócić, bo z takimi ludźmi, jacy tu są, nie można 
długo wytrzymać!! Tu nie Europa, tu Azja!!

To nie jest „separatyzm" u tych ludzi, twierdzą 
oni. My postępowanie takie nazwać możemy naj­
większą podłością i bezczelnością. Bo dobrze jest 
tu napchać sobie kieszenie i adziu Fruziu!

Dalej, jak wygląda ten właśnie „separatyzm" w 
innych zaborach! Aby nie zapomnieć, podamy naj­
świeższy przykład. A to nikt inny jak „II. Kurjer 
Codz." w numerze z 30 lipca b. r. domaga się w na­
czelnym artykule, wykorzystując niedawny objazd 
Małopolski przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
nadania całej byłej Galicji, podobnie jak to było za 
czasów nieboszczki cesarsko-królewskiej Monarchji, 
autonomji gospodarcz. dla tej tak ważnej (?!) dzielnicy 
jaką jest b. Galicja, czyli że domaga się autonomji. 
Górny Śląsk ma konstytucyjnie zagwarantowaną au- 
tonomję a czy „II. Kurj, Codz." wspomniał chociażby 
raz, że czas jest na wybory do Sejmu Śląskiego, kon­
stytucyjnie zagwarantowanego, Gdzie tu sprawie­
dliwość i jaki to brzydki egoizm. Swego czasu, kie­
dy miał zostać Wojewodą krakowskim niemałopola- 
nin, co tu ów „II. Kurj. Codz." nakrzyczał i nabła- 
gał, że Wojewodą krakowskim może tylko zostać 
pochodzący z b. Galicji, znający tamtejsze 
stosunki i warunki! A czy Panowie
z b. Galicji i Królestwa orjentowali 
się i znali tutejsze czy warunki wogóle b. zaboru nie­
mieckiego? A mimo to wyrośli na wielkich dygni­
tarzy w tej tak najwięcej znienawidzonej dzielnicy.
A to me jest „seperatyzm".

Jak  wygląda sprawa obsadzania naszemi ludźmi 
stanowisk w innych zaborach? Odrzuca się ich zgło­
szenia, bo tam mają swoich protegowanych! Naszych 
ludzi wyliczyóby można na palcach, zajmujących tam 
jakieś stanowiska. Owszem, może znalazłoby się 
coś na dalekich kresach, aby kulturę mieszać i pod­
nieść, albo może zastąpić tych, którzy na kresy za­
chodnie przyszli. A ci znów powiadają, że oni to do 
nas kulturę przynoszą i nas europeizują. Jak  t* 
prawda wygląda?

Więc Panowie mówiący i zarzucający nam „sepa­
ratyzm", pomyślcie o tem, że waszą niesprawiedli­
wością w traktowaniu nas i waszym egoizmem wo­
bec nas, wy wychowujecie i podniecacie ten przez 
was nam zarzucany „separatyzm". Wy szerzycie 
między nami zamęt i niezadowolenie. Bądźcie wo­
bec nas takimi sprawiedliwymi jakimi jesteście wo­
bec was samych. Przecież jesteśmy równymi oby­
watelami, jednej Ojczyzny i wszyscy pragniemy Ję j 
szczęścia i powodzenia, mamy równe obowiązki i 
równe prawa. Jeżeli wy wymagacie zrozumienia 
was, to w pierwszym rzędzie postarajcie się o to, że­
by naszą dzielnicę i naszych ludzi zrozumieć i do 
nich się zastosować, bo wyście do nas przybyli, a 
nie my do was. Nasi ludzie na was pracują i wam 
dobry kawałek chleba, nie suchy, lecz dobrze ■ obło­
żony dają, więc szanujcie cudzą pracę i my i waszą 
pracę chętnie uznamy, a „separatystami" nie bę­
dziemy. Szanujcie naszą odrębność wychowania i 
myślenia, spowodowaną jak sami przyznacie, długo­
letnią niewolą i przestańcie obrażać nas i nasze u- 
czucia. Jeżeli wy nam zarzucacie, że jesteśmy „se­
paratystami" a nawet „zdrajcami", to jest to naj- 
podlejszem kłamstwem i dowodem, że wy nas nic 
chcecie rozumieć i nas nienawidzicie, bo w rzeczy­
wistości wy wymagacie tem samem względności jako 
przybyszów dla siebie u nas, a tymi separatystami 
i „zdrajcami" wy jesteście.

List otwarty do P. Ministra Komuni­
kacji Inź. Kiihna

Do

Ministerstwa Komunikacji 
na ręce

na ręce J . W. Pana Ministra Inż. Kiihna

Warszawa.
Panie Ministrze!

Prasa polska jak „Kurjer Czerwony" Nr. 165, 
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" z dnia 21. lipca 1929 
r. i „Polska Zachodnia" z dnia 22. 7. 1929 r. przynio­
sła następującą wiadomość: „Z polecenia Minister­
stwa Spjaw Wewnętrznych usunięto ze wszystkich 
księgarń kolejowych na terenie całego państwa słyn­



ny organ separatysty Jana Kustosa „Głos Górnego 
Ślaska . Powodem tego zarządzenia jest iakt zatru­
wania opinji publicznej jadem separatyzmu poli­
tycznego głoszonego konsekwentnie przez Ku­
stosa. “

Z tych to gazet dowiedziałem się dopiero, że ta­
kie zarządzenie jest wydane.

Zwróciwszy sie do Tow. Księgarń Dworcowych 
„Ruch" w Krakowie, otrzyma łem taką wiado­
mość: 29. lipca 1929 roku, która brzmi następująco: 
„Wskutek zarządzenia Ministerstwa Komunikacji, 
które to zarządzenie doszło do nas drogą tełefon.czną 
zmuszeni byliśmy wstrzymać aż do odwołania sprze­
daż p;sma W. Panów",

Tyle mam wiadomości jako wydawca i redaktor 
„Gloso.1 Górnego Śląska

Panie Ministrze!

Z oowyższego widać, że, o ile jest to prawda, to 
Ministerstwo Komunikacji ni a uważa za stosowne 
zawiadomić o tem zakazie samego wydawnictwa z 
podaniem powodów tego zakazu. A przecież Pan 
Minister jest również łak samo jak każdy inny oby­
wa tel zobowiązany do przestrzegania i poszanowa­
nia ustaw i przepisów. — Tak samo postąpił kiedyś 
przed 3 laty ówczesny Prezes D. K. P. Katowice Ru- 
cińsk1, a zakaz taki później musiał wycofać, gdyż 
przekonał się, że zakaz taki stoi w rażącej sprzecz­
ności z tutaj obowiązujecem ustawodawstwem.

Obecnie stanie rię to samo, jeżeli nie drogą do­
browolną, to drogą sądową. Zaznaczam, że nie co­
fnę się przed żadnym środkiem legalnym, żeby dojść 
do swego prawa. Już jedyn w analogicznej sprawie 
prowadzę proces przeciwko skarbowi państwa przed 
Trybunałem Rozjemczym dla Spraw Górnego Śląska 
w Bytomiu w sprawie dekretu prasowego.

Nie zawaham się i tą spi awą tam skierować do 
tego samego Trybunału Czv to bedzie Rządowi 
Polskiemu przyjemnem, w to nie wchodzę.

Panie Ministrze!

Jeżeli: n atakował D. K, P. Katowice, eżelim 
atakował w „Głosie Górnego Śląska" ówczesnego 
Prezesa D. K. P. Katowice Rucinskiego i jego pod­
władnych, to miałem do tego podstawy, miałem na 
to dowody, gdyż procesy wygrywałem, gdy mnie na 
wniosek D. K. P. Katowice . prokurator oskarżył. 
Największym skandalem było, że gdy w spraw:e re­
paracji wagonów i lokomotyw proces w drugiei 1 o- 
statniej instancji wygrałem, to główny winowajca 
tego, Naczelnik Wydziału Mechanicznego Nadradca 
Aureli Rybicki otrzyma, awans na Wiceprezesa D. 
K. P. Rad om. Czy to nie było zasługą me, gazety l 
uczciwych a dbających o dobro Skarbu Państwa 
urzędników że Mimsterstwo Komunikacji poznało 
dzięki moim rewelacjom nadużycia popełnione na 
szkodę Skarbu Państwa ? A zamiast winnych a to 
najgłówniejszego sprawcę tych nadużyć ówczesnego 
Naczelnika Wydziału Mechanicznego a obecnego 
Wiceprezesa D, K. P. Raaom Aurelego Rybickiego 
postawić w stan orkarżenia, to się jemu dostał 
awans Zas tak się „dziękuje tym, którzy się do 
tego wykrycia przysłużyli! —  Urzędników się szy­
kanuje jak n. p. Głonibka i innych, zaś mnie się za­
kazuje sprzedawać gazetę na kioskach dworco­
wych.

Panie Ministrze!
A może Panu Ministrowi doniesiono, że ata­

kuje nadal D K. P. Katowice i dla tego należy mnie 
resp. moją gazetę usunąć

Mylna kalkulacja mylne zapatrywanie, mylny 
pogląd. Powiedział do nas przed 2 miesiącami ktoś 
blisko stojący do D. K. P. Katowice, że: „Jeżeli się 
„Głos Górnego Śląska" usunie, z kiosków d wzorco­
wych, to go kolej ~rze tem bardziej będą kupy wali 
przed dworcem. Dlatego też zakaź chybiłby celu, 
Zapatrywanie słuszne, ale mnie nic nie obcho­
dzące.

Stoję bowiem na stanowisku że:
Ostatni Urzędnik, ostatni Urząd, ostatnia Wła­

dza, która się obawia piasy.
Właśnie prasa jest na to, żeby uzdrawiać społe­

czeństwo, wykrywać nadużycia, wywlekać na jaw 
brudy w urzędach. Jeżeli dary urzędnik lub urząd 
ma ręce czyste, a prasa go zaatakuje, to wtedy prze­
łożona władza winna wytoczyć skargę w obronie 
danego urzędnika lub urzędu przeciwko redaktoio- 
wi owej prasy, a ten winien być ukarany, jeżeli ob­
wieszczał w prasie swej nieprawdziwe lub szkodli­
we wieści dlla danego urzędu. Ale biada danej W ła­
dzy, która milcząc stara się zagłuszyć zarzuty jej po­
czynione.

Panie Ministrze!

Cóż Pan .Minister powie na to, że D, K. P. Kato­
wice stawia wniosek na ukaranie mnie, prokurator 
wytacza akt oskarżenia (była to skarga ca WiniaT 
ski i Kustos z powodu nadużyć przy tych Książkach 
Jubileuszowych w D. K. P Katowice a wykrytych 
przez „Głos Gornego Śląska"), przesłuchuje się 
śwtedików, a.kta wędrują po całej nieomal Polsce, 
robi się koszta niepotrzebne Skarbowi Państwa Pol­
skiego, a wreszcie sam Prezes D X. P, Katowice Inż. 
Dobrzycki, który ten wniosek stawił, ten sam wnio­
sek wycofuje, prokurator też, a Sąd umarza skargę 
na koszt skarbu Państwa? — Czyż to do takiej W ła­
dzy ma się mieć poszanowanie, która się sama (D. K. 
P. Katowice) tylko kompromituje przed Trybunałem 
Majestatu Sprawiedliwości?

Panie Ministrze!

A czyż nie otwarłem ócz Panu Ministrowi co do 
traktowania naszych zasłużonych kolejarzy, memo- 
rjałem cddanym do Jego rąk własnych podiczas Jego 
pobytu w ubiegłym roku w D. K. P. Ka towice, w 
sprawne niesłusznego i bezpodstawnego emerytowa­
nia kolejarzy, którzy, mogąc ;eszcze piacować, nie 
ukończywszy jeszcze nawet 60 roku życia, bezpra­
wnie od 1-go czerwca do 4-go grudnia i poborów 
i niepłacenia im emerytury nie otrzymali? — Czy 
Pan MinisteT nie pi zekonał się, że prawo było i jest 
i w tej sprawie po mej strome? —  Czyż ootrzeba 
było żeby z winy D. K. P. Katowice, kolejarze ci
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wnieść musieli aż do Międzynarodowego Trybunału 
dla Spraw Górnego Śląska w Bytomiu skargi prze­
ciwko Państwu Polskiem u7 —

Panie Ministrze!

Czy Pan M inister sądzi, że dzisiaj się leniej w 
D. K. P Katow ice dzieje? —

Dlatego proszę Pana, panie Ministrze, o powody 
tegoż zakazu, proszę zacytować ustawę, podać od­
nośny paragraf, ażebym mógł się domagać wymiaru 
sprawiedliwości w Władiz knmiDetentnych Jeżeli nie 
otrzymam odpowiedzi na niniejszy list do 14 (czter­
nastu) dni. to, jeżeli Pan Minister zarządzenia do te­
go czasokresu nie co*nie, wtedy znajdę drogi i środki 
legalne oraz instancję, przed którą znajdę swoje 
prawa.

Z szacunkiem i poważaniem 
Jan Kustos,

W ydawnictwo „Głosu Górnego Śląsk:.".
 ----------

!
„Co słychać o budowie katedry?”

Pod takim nagłówkiem ogłosił p, Dyr. Ja n  Pie- 
chułek, wiceprezes sekcji finansowej dzięk. naszym 
ingerereucjom  utworzonego Komitetu Budowy K a­
tedry artykuł co do którego nie mamy na razie za­
strzeżeń, gdyż artykuł p. Dyr. J .  Piechulka poru cza :. 
tylko sprawę „Dolomitów Śląskteh" którą to srorawą 
zajęła si ę prokuratorja w K atow icach dzięki naszym 
rewelacjom  ogłoszonym w „Głos.e Górnego Śląsk? ‘ 
„Jedno „ale" mamy tylko, a mianowicie p . Dyr, J ,  P. 
nie poi uszył w swoim arty kule, 1) ile set tysięcy zł. 
wydało Kierow nictw o Budtw y Katedry firmie „Do­
lomitów Śląskich resp. , „M aterjały Eudowlan* , 
i na oo?

2) Czy tylko na podst 40 900 zł. opiewając, hipoteki 
można było wydać tej firmie kwotę dochodzącą do 
1 OOG 000 zł., w zamian za co dostarczyła firma ka­
mienia (według artykułu p. Dyr. ? )  tylko za 100 000 
złotych ?

3) Czy już nadeszło dodatkowe zeżądane orzecze­
nie oo do w artości resp. wytrzymałości terenu pod 
budowę Katedry przez żadnego profesora z W ar­
szawy?

4) Dla czego Kierownictwo Budowy Ketedrv za- 
żadało post festum orzeczeń od przeróżnych profe­
sorów z Krakowa Lwowa, Warszawy i t. p.( a wyda­

wano szalone kwoty talk, jak gdyby już było kiero­
wnictwo było pevnem co do wytrzymałości terenu, 
który to teren za tak „trwały" uznał Inż. Gawlik z 
Krakowa ?

5) Jeżeli p. Dyr, Piechulek twirdzi, że Policja Bu­
dowlane. udzieliła pozwolenia na budowę katedry, to 
p, Dyr. Piechulek powinien Wiedzieć, że Policia Bu­
dowlana udzieliła konsensu na sam gmach a nie po­
trzebowała stwierdzać podziemia samego „Bau- 
platzu",

6) Dla v.zego to pominięto przy wyborze człon­
ków do komitetu Budowy Katedry naszych górno­
śląskich Kolejarzy, których p. Prezes Inż. Dobrzycki 
musiał zwołać przed 3 laty na to, żeby Związki zgo­
dziły się na potrącania kolejarzom przez 3 lata z po­
borów na cele buaowy katedry, a potrącania te są 
duże, gdyż miesięcznie idzie 3000 zł, od samych kole­
jarzy na ten cel, tj. za 3 lata 288 000 zl. Wybrano 
kolejarza jednego z „ s w o i c h "  w osob*e Tnz, dro­
gowego S m o l i ń s k i e g o .  Czy koleiarze i ich 
z yiązki dadzą się drugi raz naorać? — Wśród kole­
jarzy sanuje z powodu takiego ich traktowania ol­
brzymie oburzenie.

My ogłosimy co dc punktów od 3 i 4 rewelacje 
we właściwym czasie.

Stwierdzamy z zadowoleniem, że p Dyr. J. Pie- 
chuilek wyraził się z uznaniem o naszych artykułach, 
oświadczając, że mamy tą zasługę, że dzięki naszym 
artykułom stworzono nowy Komitet budowy kate­
dry a Prokurator wytoczył akt oskarżei a prze­
ciwko „Dolomitom Śląskim" o nadużycia.

A więc nie Ks, Kanonik Dr. Szramek, nie kie­
rownik Inż. Woiański i Inż. Porębski mieli rację, tyl­
ko nasze stanowisko zwyciężyło.

A artykułem p. Dyr, Piechulka dostał i p. Kor­
fanty * jego Polon.: ‘ po buzi, gdyż p. Korfanty w 
„Polonji" twierdził, że o żadnych nadużyciach przy 
budowie* Katedry jemu nie wiadomo. — Tem samem 
dostało się „Polsce Zachodni", która „Najczcigo­
dniejszym" nazywała. Ks. Kan, Dra, Szramka — A  
Kustos zatriumfował! —

O stosunkach w Kurji Biskupiej w Katowicach, 
o metodach stosowanych do Księży Proboszczów 
przez Generalnego Wikarjusza Ks. Inlucata Kasper- 
lika, Ks. Wizytatora Millika oraz jak to nabrał iyd 
August Schne:der z Wyndrychowa Kurję przy dosta­
wie wina „mszalnego" itp,, na rrzyszły raz z powo­
du braku miejsca.

Cóż tó za sędzia Rozjemczy?
Cóż na to powie Magistrat?

W Ligocie pod Katowcam i urzęduje sobie Sę­
dzia Rozjemczy piszący jeszcze po 1, lipcu b. r, za­
wezwania na termi’1 pod. rygorem ukarania fenigami 
respektywnie markami niemieckiemi, w roku pań- 
skiem 1929, chociaż już od 1, kwietnia 24 roku obo­
wiązuje i na Górnym Śląsku Złoty. , Poniżej podaie- 
my treść dosłowną takich sankcji karnych tegoż pana 
sędziego, który się nazvwa Skrzydło i iest maszyni­
stą na kopalu Wujek,

O ile nam wiadomo, to dla sprawy zniewagi nie 
potrzeba już terminu przed sędzia Rozjemczym. Cie­
kawi jesteśmy, jakto pan Skrzydło chce uzasadnić, 
ze jak chce karać i to zupełnie wbrew przepisów 
niemieckiemi fenigami j oraz markami, chociaż juz 
przeszło 5 lat obowiązuje zloty polski.

„Gdyby Pan(i) na termin ten nie ohaał(a) lub nie 
mógł(a) przybyć, należy mnie o tem ustnie zawiado^ 
nuć, najpóźniej w dniu Doprzedzaiącym powyższy 
termin gdyż w Drzciwnym razie może Dyć nałożona 
grzywna od pięćdziesięciu fenygów do dziesięciu 
marek.

(§§ 22 ustawy o urzędach rozjemczych).
Wezwanie nintejsze należy przynieść z sobą.
Katowice-Ligota, dnia 31 lipca 1929 r 

Pieczęć
Rozjemca.

ir*p Skrzydło.

A więc tak np. praktykuje p. „sędzia" Skrzydło 
w sprawach zniewagi1

Ciekawe, zaiste ciekaw e!

m m m m  bcmuł
w łaściciel: J. GRUNDMa NN

ul. Mariacka iik. Wśsrjacka
POI EGA SWOJE LOKALE I OGRÓD
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Ein Sprung nach Jastrzębie Zdrój
Rucdńjids Wundererholungsstatteu, —  Was unsere 
oberschlesischen I iSenbahnh.kfiihrer geleistet ha­
ben? — Des Pan Dziedzie Witczak „Wundervilla“! 
— Pan WiczaK „regiert" inbezug aul Lichtstrom- 

versorgtmg iiber -Tas trzębie-Zdrój.
Wir wofllten det) Artikel in poln. Sprache ver- 

offentlichen, abei wegen zuvie) poln. Textes mussen 
wir i!hn im deutschen Teil bringen, — Die Red aktion,

Es ging los um 7,25 Uhr per Dampfross. Łi Jasrzę- 
bie-Zdrój anigelangt, haben wir zunachst am Bahnhof 
die „wunderbaren" Wobnungserholungsheime fiir die 
Eisenbahner gesehen tue noch unter des Prases der 
D, K. P Katowice Rumiński (traurigen Andenkeus) 
Protektorat gegriidet worden sind. Es sind alte, 
uribrauchbare Eisenbahn /iehwagen, die man „umge- 
bauit und mit einem Dach zugedeckt bat. — Sc ha de, 
dass derselbe Ruciński resp. der Nadradca Aureli 
Rybbki mcht den bei der Firma Liszkę reparierten 
alten Eisembahnlokomotivikessel, dessen Reparatur 
meihr ais eine neue Schma1 spi*r b a hnlokomotive ge~ 
kostet hat, auch dazu noch verwenden liess!! — 
Drzymała wobnte zu Preussens Zeiten auch in einem 
ahidichen Wagen, nur mit dem Uniterschiede, dass. 
Drzymalas Wagen anf Rydera war und im Falle 
einer grossen Hitze in den Schatten gebracht werden 
konnie, wogegen die dort in den Rucińskischen 
„W-jhnungen' zur Erholunig weilenden Eisenbahner 
im Sommjr vor Hitze, im Winter ,7or Kalte „krepie- 
ren" konnen. Geht man weiter, so słeht man die 
erste Heldentat unserer Eisenbahnmaschinisten aus 
Rybnik 30 von 'hnen taien sich zusammen, griin- 
deten eme Spółdzielnia (Genossenschaft) und kauf- 
ten eine Dampfziegelei mit 25 Morgen Bauplatz- 
grundstiicken. Heute prodrziert diese Ziegelei tag- 
licb 20 000 Z-eg ein und jetzt erhalt jeder von den 30 
Eisenbahnem einen haliben Morgen Baugelande, um 
sich ein Haus baueu zu konnen. —  Ist das nicht zu 
begriissen. —  Wo haben so etwas die anderen Eisen- 
bahnvebba nde geleistet?

Die zweite lobenswei Łe Tat haben wiederum 180 
andere Eisenbahnmaschinisten aus Katowice und 
Umgebuug yollbraeht. Auch sie grundeten eine 
Spółdzielna, kauften ein Grundstuck fiir Bauplatze 
mit schon einigermassen feriig steh.enden Gebauden 
fiir 70 000 zł., liessen die Gebaude re-novieren, re- 
monlieren, reparieren und haben dort fiir sich wie 
auch fur andere Bahner ihr etgenes Erholungsheim 
mit Restaurant, Garten etc. Heute wiirden sie dies die 
Spółdzielnia kaum fur 160 00C zł. verkaufen. Diese 
Spółdzielnia Maszymstów leitet ein Aufsichtsrat der 
pp. Lokfiihrer Kołoch, Janus una Walusz ais Auf­
sichtsrat. Das Restauiant verwaltet ais Vertreter p. 
Blaszczyk, — man muss es zugeben — vorziiglich. 
Die Spółdzielnia will noch eine Kegelbahn,, einen 
Gomdelteich, eine Waserrutschbahn ausbauen. Die 
Eisenbahner selbst haben — ohne Beihdlfe von Inge- 
rieuren —  ihre eigene Wassei leitung ohne Pumpe 
(automatisch von der Quelle) eingerichtet, die vor- 
zijpich funiktioniert. Im Erholungsheim bei dem Re- 
slaurant. wo p. Blaszczyk eine yorzugliche und bil- 
lige Kuchę mit gut gepflegten Tyskie Piwa und 
Briand-Cognac (Original aus Frankreichs Cognac- 
stadt Cognac) wie auch anderen guten Getranken 
fuhrt, bebndet sich ein schcner Saal mit einer Scene, 
woriiber ein Oberschlesier (Lokfiihrer bez matury) 
eine Lokomotive mit Tender originell (aber wunder- 
schon) gemacht hat, die im Kontrast zu einer ande- 
ren (yorsintflutlichen) „artystyczne1' (wykonanie) am 
Restaurant (mach Aussen) steht.

Also oberschles. Eisenbahner, ihr sehet, dass die 
oberscbles, Lokfiihrer (die geiurchieten Czarni) euch 
mit gutem Beispiei yorangehen. Sie gehen nicht 
(auch nicht ihre Kinder) nach Zakopane in die „Ka­

sztelanka' oder in die „Mimoza", hier in Oberschle­
sien bleibt euer Geld!

Und mm kommt der Comtrasti
Fast vis-a-vis steht eine Antiąuitat, die dem 

Herrn Goersajnator Witczak gehórt, ein hóLemes 
Haus, das yiełleicbt in das Muzeum Śląskie passen 
moobte, welches Pan Dziedzic Witczak weder repa- 
rieran, noch remonueren, nioch abbrechen lasst, •— 
„Nasz: Pan Witczak jest bogaty, ale ooprs wić lub 
obalić tego nie dr",, sagte u ti serem 6 Jahre alten 
Tochterleim eine aer Mitbewchnerinnen dieser 
„Villa" des Pan Dziedzic Witczak, ais unsere Pupu- 
sia fragte: „Dlaczego tutai jeszcze stoi taka stara ru­
dera:" —

Also, panie W itczak rein ins Muzeum Śląskie 
mit dieser Antiąuitat! — Vielleicht werden Sie noch 
dziur eine Framie bekommen oder ein Diplom! —

Das nachste Mai bringen wir etwas iiber die 
wunderbare Lichtstromversorgung durch die Zen- 
trale des Pan W itczak.1—  0 , das sind dort schóne 
Dingerchen, da werden wir aiber auspacken. Da 
wird sich das ,, Wunderkind" aber daruber freuen! — 
Nein, Panie Witczak, so wud und darf es nicht wei­
ter gehen, dass Sie schalten unc’ walten konnteii wie 
Sie wollen und Licht geben, wann e,s Ihnen pa=,st. — 
Hier werden wir Licht hineinbrmgen, wenn der 
Transmissi on spass herunterfallt.

Wir haben auch noch andere Lichtąuellen, an­
dere, die nicht 0 80 zł. pro Kilowattstun.de einheim- 
sen, wie Sie, sondern der Gemeinde mit 0,25 Zloty 
di es e Ib e Stunae dasselbe L, ht ,gewahren werden.

Also nur kngsam, , Panie Dziedzicu, — Wollte 
uns aber Pan DziedzM Witczak so „beehren", wie er 
es dem Restaurateur Kowol getan hat, dann sagen 
wir ihm, że „każdy kij ma dwa końce

Dem Baukoraitee der Kathedrale zur Anłwo.l
' v'ie konnte die Kurie bei den „Dolomity Ślą­

skie” resp. bei den „Materjały Budowlane” Geld ais 
Bebeferter yerlleren, zumal sie ja gerade den Lie- 
feranten ,„Dolomity Śląskie” resp. „Materjały Budo­
wlane” in der Hand hatte?

AntwoTt: Wegen der Uniahigkeit, Unkęnntnic
und des Leichtsinns des Kierownic Iwo Budowy Ka 
ledry (Kan. Dr. Szramek, Ing. Wolański und Ing. Po­
rębski) und der Rafinesse der Inhaber obengenannter 
Firmen, die auf betriigerische Kiinsteleien ausgegan- 
gen sind. Denn der Leichtsinn ( der Bauleitung be- 
stand darin, dass es dem Lieferanten ungeheure 
Summeu ohne jegliche Garantie (Vadium) ausgezahlt 
hat. Die Lieferanten haben namlich lediglich zwei 
Hypotheken (Jie erste auf ein FeMgrundstuck in 
Kroi, Huta, das Baumrister Liesz im Jahre 1927 
kauflich fiir 10 000 zł. erworben hat, die zweite an 3. 
itt l̂e auf ein Grunds+iick in Dąbrowa] und 5 Blan- 

cowechsel a 10 000 zl. ais Sicnerhe’t gegeben. Diese 
5 Wechsei auf 50 000 zł. gingen zu Protest; das Fr- 
gebnis t/ar, dass die Kurie die 50 000 zł, nicht nur 
nicht erhalten, sondern noch dazu die Gerichts- und 
Notariatskosten zu zahlen hat. Was die Hypotheken 
embringen werden, daruber ein anderes Mial.

Die t1 urie hat zu der Konkursmasse bei der 
-a „Dolomity Śląskie nach Abzug der gelieferten 

Matenalien den Betrag von iiber 792 000 zł, ange- 
mełuet. Na.ch der Anmeldung des Konkurses (den 
anfanglich Kan, Dr. Szramek bestritten hat), musste 
die Kurie circa 100 000 zł, noch bezahlen, weil die 
zum Steinbruch gelieferten Maschinen sonst die Fir­
men genommen hatten. da sich diese das Elgentums- 
recht bis zur vo!lstndigen Bezahiung yorbehaHen 
haben,

Weil noch die Kmie andere Schulden an klei- 
nere Lieferanten in Hohe von ungefahr 100 009 zł. zu

zahlen hat, wird das óann die Summę von 1 000 000 
zł, ausmariiem.

Was steht dem gegenuher?
1) Die rorher erwahnten schlechten Hypothe­

ken,
2) die nlŁcłiTstaugenden Wechsei
3) das Lastauto, welches heute nicht 40 000 zł., 

sondern nur hóchstens 20 000 zł. wert ist.
4) LHe Einriohtung im Steinbruch. Den W ert 

gibt Dir. Piechulek in Hohe vom 450 0u0 zł. an! E e- 
vor wir zu diesem Betrage Stellung nehmen, musste 
zuerst ein Sachversiandigeagutachten yorliegen. ob 
s:ch dieser Eolomitenstein iiberheupt zu dem mo- 
numentalen Bau einer Kathedrale eignet. Da das 
stark von fachmannerr bezweifelt wird, so ist das 
ganze Inventar samt den Dolomiten in Hohe vor. 
450 000 zł. eine Fiktion.

Selbst naoh Angahen des Dir, Piechulek betragt 
der v erlust (durch die „Doiomity Śląskie” yerur- 
sacht) rund 500 000 zł. Eignet sich der Dolonrten- 
steiia uberhaupt nicht, dann betragt der Verlusi 100 
Prozenl oder eine voIle Million.

Die ganze Steinlieferung mit Einsetzunlg sollte 
1 018 009 zł. kosten. Die Bezahiung ware demnach 
bereits erfolgt, wo bleibt die Kathedrale Panie Dir, 
Piechulek? —

Tst das in Ordnung? W er tragt hier die iVer- 
anrwortung? — Kan. Dr. Szramek und ing. Wolań^ 
ski mit Ing. Porębski.

Das Geschaft war kein Vaoanque-Spiel, es war 
kein lotteriesmel, so dass man daruber hinweg zur 
Tagesordnung iibergehen kann, denn es waren ol- 
łentliche Gelder, es waren Steuern und Gaben, die 
auo Liebe zur katholischer Kirche gegebet und be- 
willigt worden siad

anie Dyr. Piechulek: Hier ist die Antwort Nr, 2 
■ puln. :x{ Nr. 1) auf Ihre Angaben, die sie, wie 
Sie benauptet haben von der Sekcja Techniczna des 
Sie behauptet haben, won der Sekcja  Techniczna dei 
Kom itet Budowlany Katedry erhielten.

Jetzt geben Sie der Oeffentlichkeit bekannt, 
wofiir die resthchen 2 500 000 zł. zu dem Bau der 
Kathedrale yerausgrbt worden sód ? — W ir werden 
Ihnen auch darauf antworten, bemerken aber schon 
heute, dass der Bericht nicht so aussehen darf, wie 
der erste. denn Sie sind Katholik und ais solcher je- 
ben Sie der Oeffer.thcnkełt die reine. wenn auch filt 
gewisse Kreise bittere Wahrheit kurtdi,

Wiedetum ela Bcweis ó?r „nieszczoła polska“
In Mała Dąm'brówka wonnt eine Witwe Marie 

Vogel, 733 Jahre alt. Sie erhalt eine'R ente nach 
ihrem] Mannę (Grubenrente) in Hohe vor 52 zł. mo- 
natlich. I  a sie seine Hilfe \on irgendwo hat, wurde 
sie ins Altersneim (Maximilianeum) in M ich a ło ­
wice aufgenommen, wofiir sie 50 zł, monatlich zah­
len muss. ; ‘

• 11 un hezeg sie resp. ihr Mann anfanglich eine 
■vc ,e nach ihrem gefallenen Pflegeschn. Die Deut­
schen haben ihnen dann die Rente im Jahre 1921 
entzogen, aber nur auf die Dauer der guten wirt- 
Cchaftlichen Lage dei Eltern Schliesslich starb der 
Ehemann im Al ter von 75 Jahren

' Inzwischen bewarb sich die Witwe und Pflege- 
mutter um die Wiedererlangung der Rente und er- 
hiełt sie auch durch ein rechtskraftiges Urteil des 
Sąd dla Spraw Rentowych w Mysłowicach (welches 
Gericht wohlweisslich die poln, Behorden wider- 
rechtlich abgeschafft haben, obwohl es zu den erwoi - 
benen und garantierten Rechten gehort) vom Jahre 
1924 ] ab 1. 4. 1923 (Aktz. Proc, R. W, lOOS^) 
duauernd zugebiłligt.



Nun 'oezog sie die Rente his 31. 12. 1925 in 
Hohe von 18,52 zł. monallich. Dann wurde ihr die 
Rente widerrechtlich entzogen, ais das pam. Renten- 
gesetz (vom 18. 3. 1921) hier widerrechtlich eir.ge- 
fiihrt wurde

Das poln. Gesetz gibt mmlieh den Płlegeeltern 
keine Rente (nach den geiallenen Kindern). Das ist 
also die „pieszczota", Panie Drze Hager.

Nun, Panie Pośle Kokoszka, der sogar laut Pol­
skie Radjo in den Hauptvorstand des Międzynarodo­
wy Związek Inwalidów Wojennych gewńhlt worden 
ist (ein besserer „Inwalida" war nioht in Obersrhle- 
sien zu finden?!?), was sagen Sie dazu? — M bei nur 
weiter so, DeT Zahltag kommt, Denn auch die 
Witwe Vogel wird die Klage an das Scłiiedsgericht 
fiir Oberschlesien in Beuthen einreichen.

Oh, wir sammein Matę al zu dem grossen Pro- I 
zess wegen der Beschlagnahme der Nummer 28 des 
„Głos G. Śląska".

So dar! es nicht sein!
Vor dier Uebernahme Oberschlesiens durch Po­

len ging immer vormittags und abends n Schnell- 
zug von Katowice in der Richłung Sumina ind zu- 
riick. Ais die Swoi" gekommen sind, hal man diese 
Ziige kassiert, dafiir aber in der Ricbtung Kraków— 
Lwów neue Schnell- und Eilziige eingefiihrt, sogar 
in der Richtung Cieszyn gehen oeschleuirgte Perso- 
nenziige damit die „Swoi' dnrthin eher ankommen.

Und der Oberschlesier soli mu den Personen- 
zugen fahren.

Das isi die Liebe zu uns!

Geszefciarstwo Tow. „RuchJ‘
Co to ma znaczyć.

Tow. Księgarń Dworcowych „Ruch" w Krako­
wie rości sobie pietensje do przeróżnych perogatyw, 
których nie posiada.

Otóż w restauracjach dworcowych wywieszane 
być mogą tylko reklamy tych firm które płaca 4000 
zł. rocznie haraczu reklamowego Tow „Ruch" w 
Kraków1’**. — Jesf to bezprawie, gdyż n. p. za lokal 
czyli za restaurację opłaca czynsz dany dzierżawca 
D. K, P. Katowice dzierżawrę. A więc wolno temu 
dzierżawcy wy, iesić reklamę własną. Ale tutaj 
Tow. „Ruch" wetknęło swój nosek i domaga się n p. 
od Browaru Książęcego w Tychach 4000 zt. rocznej 
opłaty dla siebie, o ileby tc reklamy chciał mieć 
Browar wywieszone w lokalach restauracyj dworco­
wych. Jest to tupet niebywały: Krakauery i W ar- 
szawisty będą groszem górnośląskich obywateli się 
tuczyły. — Cóż na to M. K, Warszawa?

Dowiadujemy się, że D, K. P. Katowice zabro­
niła n. p. dzierżąwoom restauracji I, II i III klasy w 
Katowicach wywieszać jakiekolwiekbądź reklamy w 
ubikacjach restauracn dworcowej. Zaś w Knurowie 
Naczelnik Stacji surowo nakazał usunąć reklamę

Browaru Książęcego w Tychach, za. „dozwolił” (co 
za łaska?!) tylko te z Browaru Żywieckiego i z in­
nych.

Druga rzecz: Hurtem zakupują zapałk. kupcy po 
6 i pół grosza za pudełko. Naturalnie „Ruch" w II kl, 
u tej Pand z Krakowa siprzedaje pudełko zapałek po 
10 groszy za sztukę, orfociaż wszędziu nawet w re­
stauracjach dworcowych sprzedaje sie to samo po 8 
groszy.

Znowu zdzierstwo na szeroką skalę.
Czyż tak się postępuje? —
Widać więc, że tu się Krakauery tuczą i War- 

sza^isty groszem ludność tubylczej.

Z wielki burzy — żaden deszcz
5 października ubiegłego roku z polecenia pro­

kuratora w Rybniku aresztowano restauratora Kon­
rada Franiczka z Lobomji pod zarzutem popełnio­
nego oszustwa przy otrzymaniu odszkodowania z 
powodu zamknięć ia fabryk cygar przez wprowadze­
nie ustawy o monopolu tytoniowym Franiczek 
otrzymał wtedy odszkodowań 80 000 złotych, Za- 
zdośni ludzie, do tego jeszcze oohari nienay/iścią i 
zemstą, mieszkańcy Lubomy i wgo konkurenci a na­
wet jeden z jego własnych wujów donieśli do Naj­
wyższej Izby Kontroli w Warszawie, jakoby drugą 
nielegalną przez podzoDione dokumei.ty i t. p był 
Konrad Franiczek uzyskał droga oszustw wyżej wy­
mienioną kwotę od Rządu Polskiego.

Najwyższa Izba Kontroli me m aia nic pilniej­
szego do czynienia jak kazać Franiczka aresztować, 
przyozem nałożono na jego nieruchomość hipotekę w 
wysokości 93 tysięcy złotych.

Franiczek przesiedział w areszcie śledczym w 
Wodzisławiu przez 6 tygodni. Dopiero za kaucją 
złażoną w wysokości 5 tysięcy złotych Sąd Franicz­
ka zwolnii z aresztu prewencyjnego. Postanowiono 
jednak dnia 30. lipca b. r. zgodnie z wnioskiem pro­
kuratora w Sądzie Grodzkim w W odzisławiu umo- 
żyć śledztwc prowadzone przeciwko ji mu o oszu­
stw o. Z ,ednej strony moglibyśmy sobie wyobrazić 
triumf p. Dra Bobra Wydziału Akcyij i Monopolów w 
Katowi labh, gdyby się było dało prokuratorowi udo­
wodnić Franiczkowi ów czyn jemu zarzucony, gdyż 
byłby to cios wymierzony i przeciwko nam, albo­
wiem my wówczas w orocesie o odszkodowa da po­
szkodowanym fabrykantom cygar toczącym się wte­
dy przed Trybunałem Rozjemczym dla Spraw Gór- 
negu Śląska w Bytomiu na łamach „Głosu Górnego 
Śląska' pomagaliśmy i popieraliśmy akcję poszkodo­
wanych fabrykantów cygar, do których zaliczał się i 
Konrad Franiczek.

Z drugiej zaś strony musimy wyrazić olbrzymie 
zdziwienie wszczęcia dochodzeń karnych o oszu­
stwo przeciwko Konradowi Franiczkowi, Gdyż 
przecież Władze polskie miały .noż iw ość przy pro-

również i Framczka. Tam się znajdowały tak samó 
te zdaniem Najwyższej Izby Kontroli rzekome sfał­
szowane dokumenty. A jednak wtedy Rząd polski, 
nie chcąc się sam kompromitować, nie dopuścił do 
wyroku, lecz zgodził się w drodze dobrowolnej ugo­
dy na wypłacenie poszkodowanym, do których się 
zaliczało i Franiczka, odszkodowania. A to 
również na podstawie tycń samych dokumentów, W, 
dniu 15 czerwca 1927 r. Rząd polski wypłacił to od­
szkodowanie

A więc z jednej strony blamaż dla donosiciela, 
z drugiej okropna wsypa dla Na!wyższej Izby Kon­
troli Państwa.

Ale takie postępowanie jest u nas tylko mo- 
żliwem!

Jak  się dowiadujemy przez to aresztowan e po­
szkodowany Franiczek wytoczył przeciwko donosi­
cielom skargę, a drugą skargę o odszkodowanie za 
bezrorawne pozbawienie wolności oraz o zwrót 
wszelkich szkód tytułem tegoż aresztowania po­
wstałych. Panie Franiczek, ale niech Pan to uczyni 
w przeciągu 3 miesięcy, gdyż maczej straciłby Pan 
prawo do tego, a to na podstawie Art. Art. 627, 630 
ust. 2 k. p. k.

A więc znowu będzie miał nieprzyjemność Rząd 
Polski, A pan FrąniczeK do swoich 80 000
złotych otrzyma jeszcze przynajmniej jakie dziesięć 
tysięcy zł. i

To będzie szcze ładniej!

Do
Tow. Akc. Ubezpieczeń „Vita"

oddział w Katowicach. 1
Ubezpieczywszy się dnia 1 marca r. b. od nie­

szczęśliwych wypadków w T-wie Akc. Ubezpieczeń 
„Vita", oddział w Katowicach, Dworcowa 16, ule­
głem w maju r. b. wypadkowi, który spowodował 
utratę 2 falang wskazującego palca lewej ręki.

Pomimo, że jeszcze gotówką przynależnej raty 
nie wpłaciłem, Tow. Akc. Ubezpieczeń ,V ua" nie- 
tylko żadnych trudności nie stawiało, a przeciwnie 
bezzwłocznie wypłaciło po zbadanm stanu sprawy 
odszkodowanie w wysokości

Doi, am, 1 250,— (Tysiącdwieściepiedziesiąt)
za co składam publicznie serdeczne podziękowanie 
Zarządowi w W arszaw ie i osobiście Dyrektorowi 
Oddziału w Katow icach, W P. W acławowi Majew­
skiemu, za czynioną uprzejmość i starania szybkiej 
likw idacji

Z poważaniem 
Aron Szlama Gu tmann,

Bęizm , Małachowskiego 50
 ..

Drukiem i nakładem J a t  K u s t o s  w Katowicach 
w Druk-irni „ V I T  A", Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.wadzeniu tegoż procesu wglądu do wszystkich akt

RgSTAURACiA 
i ŚgHADALNiA

**POLONIA*<
Katowice, ul. Poprzeczna 5

poleca swoją znakomitą kuchnię, dobrze 
pielęgnowan t  piwa, pierwszorzędne wódk i 

likiery i wina

Homo |ą nrta IMamii  Jden’’
K a t o w i c e ,  phc M i a r k i ,  n a r o ż u  k  K o c h a n o w s k i e g o
położona w najpiękniejszej części miasta przy skwerze placu Miarki

poleca P. T. Publiczności pierwszorzędnej jakości 
wyroby, oraz trunki po cenach umiarkowanych.

gjSlT W e r a n d a  z  w i d o k i e m  n a  p l a c  M i a r k i !

{rinfehe l|rt? i Rf; tiwocjfi
- ięK., właśc. Ś w it a ła ’ *■ -• Cl ’ , ,'fe 'T,

Katowice KS*, ui. Wojciechowskiego Nr. 7
Tel. 11-94 Przed R estaurjcją  p a y jia n e k  tramwajów Tel. 11-94

P O L E C A  S W O J E  L O K H E
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I  >U i Restauracja |

,Wypoczynek' |
(Zur Erholung) I

W. Spreu |

i Kctoulce, i .  św. Juntc 10 Ł.
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Empfiehlt sich dem Publikum S

la. S p e i s e n ,  auserlesene G e t r anke =
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r i l to
dawniej K a m  m e r  

Najlepsza Kino @órn. Siaska

I " a t o w g c e

dawn. £  I s i i i i a r c ^ i ł e l l e r
właśc.; Kempny

K atow ice, ul. G liw icka 10

Poleca Szanownym Gościom znakomicie 
pielęgnowane p i w a  i d o b r ą  k u c h n i ę

y O  0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

u Mnmio Kgieiwi
U  właściciel: GRZESIOK

K a t o w i c e  I I I . ,  u l .  B e k a  2
Od 1-go sierpnia b. r. ob jąłem  zastępstwo 
Restauracji, zaś staraniem mojem będzie pod 
każdym względem wygodzie Szan. Gościom 
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